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Zdzisław Kunstman

Wszystko jest, jak przed rokiem:

na szybach srebrne kwiaty

i ten sam obraz w ramach okien;

świat biały, jak opłatek…

Będzie wilia! – Uśmiechną się ludzie

do świątecznej zasiądą wieczerzy –

błogosławiony grudzień!…

„W żłobie leży – któż pobieży…”

Pomyśl: na cudzej ziemi wśród obcych,

tacy jak ty młodzi chłopcy

i małe dziewczęta

zaśpiewają tę samą kolędę.

Pamiętaj: będą

ludzie smutni, opuszczeni,

niepotrzebni nikomu –

i nikt z nimi słowa nie zamieni,

nie zaprosi do swego domu…

Weź do ręki biały opłatek,

choćbyś nawet nie miał go z kim dzielić –

i życz szczęścia całemu światu;

niech się wszystkie serca rozweselą!…

Jest taka noc, na którą człowiek czeka i za którą tęskni.

Jest taki wyjątkowy wieczór w roku,

gdy wszyscy obecni gromadzą się przy wspólnym stole, 

Jest taki wieczór, gdy gasną spory, znika nienawiść... 

Wieczór, gdy łamiemy opłatek, składamy życzenia... 

To noc wyjątkowa... Jedyna... Niepowtarzalna... 

Noc Bożego Narodzenia.

W „przeddzień” tego szczególnego wieczoru życzę 

wszystkim naszym Czytelnikom, aby ciepły klimat

Świąt Bożego Narodzenia zawsze pozostał z nami,

dodawał sił i wytrwałości w trudnych chwilach codziennego 

życia. Refleksje i duchowa siła płynące z rodzinnych spotkań

niech pomagają obrać właściwy kierunek i pomyślną, bezpieczną 

drogę na Nowy 2023 Rok.

Jerzy Węgier

w imieniu redakcji i zarządu Stowarzyszenia

W Dzień Bożego Narodzenia



W tradycji obchodów Świąt Bożego Narodzenia 

od wielu wieków zakorzeniony jest zwyczaj budowania 

i wystawiania szopek bożonarodzeniowych. Ukazują 

nam swoją wyjątkowość na tle szeregu zwyczajów kul-

turowych, które na trwałe wyznaczyły rytm życia, nawet 

u ludzi niezbyt związanych z Kościołem. Zimowa sce-

neria, choinka, prezenty, wieczerza wigilijna, wspólne 

kolędowanie i nocna Msza - Pasterka. Świątynia para-

fialna w Żarach-Kunicach wypełniona wiernymi, pach-

nąca świerkiem, kolędy i szopka. Na przestrzeni lat 

spotykamy się w naszym Kościele z różnymi szopkami, 

małymi i dużymi, przedstawionymi w scenerii stajenki, 

czy groty. Wszystkie one dają nam wiele radości i to 

nie tylko dzieciom. Cieszą nas bez względu na to, ile

mamy lat. 

Ten niezwykle piękny, zapoczątkowany przez św. 

Franciszka zwyczaj, szybko rozprzestrzenił się w świe-

cie chrześcijańskim. Szopka betlejemska przypomina 

nam corocznie, w każdym Kościele Katolickim, o naro-

dzonym Dzieciątku, które zbawiło ludzi. Korzeni zwy-

czaju wystawiania szopek można doszukać się już w 

I połowie IV wieku. Jak podaje Aleksandra Szymańska 

z Narodowego Instytutu Kultury i Dziedzictwa Wsi, już 

w 330 r. cesarzowa Helena - święta Kościoła Katolic-

kiego poleciła, by w znajdującej się w Betlejem grocie, 

wybudować marmurowy żłóbek, upamiętniający naro-

dziny Syna Bożego, Jezusa Chrystusa. Projekt ten 

rozpowszechnił św. Hieronim i to właśnie w myśl jego 

pomysłu rozpoczęto inscenizację narodzin Syna Bo-

żego. Około 397 r., grota, wybudowana z polecenia 

św. Heleny, została przebudowana na stajenkę w której 

umieszczono rzeźby Świętej Rodziny i towarzyszących 

im pastuszków. Wrażenia naturalności ówczesnej szop-

ce nadawały pasące się w pobliżu, żywe zwierzęta. Tak 

ukazana szopka szybko zyskała na popularności, a wieść

o niej dotarła aż do Rzymu. 

W średniowieczu Święty Franciszek z Asyżu jako 

pierwszy zorganizował żywą szopkę, miało to miejsce 

w dniu 24 grudnia 1223 roku w Greccio. Owa szopka 

była naturalnej wielkości i składała się z żywych zwierząt 

i ludzi. Ideą, która przyświecała świętemu było przy-

bliżenie ludziom tajemnicy zbawienia i zainteresowanie 

ich wiarą. Ten symboliczny i jednocześnie wzruszający 

obraz narodzin Boga przetrwał w tradycji chrześcijań-

skiej całe wieki. W rozpowszechnionej przez świętego 

szopce, główne role odgrywają postacie Dzieciątka w 

żłóbku, czuwających nad nim Marii i Józefa, przybywa-

jących ze wschodu Trzech Mędrców z darami, kłaniają-

cych się pasterzy, a także nieodłączne już postacie zwie-

rząt. Całości dopełnia świecąca jasno gwiazda, czasem 

także postać anioła wskazującego miejsce narodzenia 

Boga. Postacie te stanowią swoiste centrum przed-

stawienia, niezmienne przez wieki. 

Pierwsze polskie szopki pojawiły się w naszym 

kraju pod koniec XIII w. za sprawą zakonników. Organi-

zowali oni misteria bożonarodzeniowe, które otrzymały 

nazwę jasełek, widowisk bożonarodzeniowych i ściągały 

do kościołów tłumy wiernych. Najstarsza zachowana 

szopka z figurami w Polsce przechowywana jest w Kra-

kowie u sióstr Klarysek, w kościele św. Andrzeja. Dwie 

najstarsze postacie Matki Boskiej i Św. Józefa, są dato-

wane na II połowę XIV wieku.

W okresie baroku żywe inscenizacje betlejemskiej 

groty zastępowano w kościołach szopkami z figurami 

Świętej Rodziny, pasterzy, aniołów i zwierząt adorują-

cych Dzieciątko. Ikonografia rozwijała się, dodawano 

elementy pejzażu, architektury, zwiększała się liczba 

postaci. Zwyczaj ten przetrwał przez kolejne wieki i 

funkcjonuje do dzisiaj. Za jedną z najpiękniejszych, pol-

skich szopek bożonarodzeniowych, powszechnie uzna-

na została inscenizacja powstała w kościele o.o. kapu-

cynów w Warszawie, której powstanie datowane jest na 

rok 1948. We wspomnianej szopce bożonarodzeniowej 

wykorzystano około 50 postaci liczących sobie od poło-

wy do jednego metra wysokości.

Przybliżając historię szopki bożonarodzeniowej 

w polskiej kulturze nie sposób pominąć jej ludowej 

tradycji. Narodowy Instytut Kultury i Dziedzictwa Wsi 

wskazuje, że rozwój szopki dyktowany ludową inwencją 

i wyobraźnią rozwinął się w Polsce od XVIII wieku. 

Obnoszenie szopki przez grupy kolędnicze po wsiach 

Szopka bożonarodzeniowa 

formą wyrażania tradycji 

Narodzenia Pańskiego



i miastach w okresie Bożego Narodzenia, Nowego Roku 

i Trzech Króli przybierało zawsze formę widowiska. Od 

XVIII wieku tradycję szopki bożonarodzeniowej prze-

niesiono również do domów prywatnych.

Domowa wersja szopki rozwinęła się w Polsce w 

dwóch odmianach: pierwsza tzw. szopka betlejemska i 

druga - szopka kukiełkowa. Pierwsza z nich miała postać 

małej stajenki z nieruchomymi figurkami Świętej Ro-

dziny oraz pastuszków i Trzech Króli składających dary

Dzieciątku. Taką szopkę stawiano w domu pod choinką.

Druga odmiana – szopka kukiełkowa – to unikat, 

występujący tylko w kręgu kultury polskiej. Zawierał w 

swym wnętrzu scenkę teatralną, na której za pomocą 

kukiełek odgrywane było przedstawienie łączące dwa 

wątki: biblijny (narodziny Chrystusa) i świecki (obycza-

jowo - satyryczny). 

Wśród wielu odmian polskich szopek na szcze-

gólną uwagę zasługują szopki krakowskie (tzw. Betle-

jem krakowskie). Znane są one i cenione już od XIX w. 

Pierwszy wizerunek szopki prasa krakowska opubliko-

wała w 1862 r. Tradycja ta jest pielęgnowana i pozostaje 

żywa do dziś. Te niezwykłe, bogato zdobione insceniza-

cje swą architekturą nawiązują bezpośrednio do archi-

tektonicznych zabytków Krakowa. Pierwszymi twórcami 

tej wyjątkowej, oryginalnej tradycji byli murarze z 

przedmieść samego Krakowa, którzy swoje dzieła 

wykonywali zazwyczaj w dwóch rozmiarach. Obecne 

więc były szopki małe o nieruchomych figurkach 

przeznaczone na sprzedaż dla mieszkańców Krakowa 

oraz duże szopki wigilijne, tworzące przenośne teatrzy-

ki. W roli Świętych obsadzane zostawały w nich lalki 

kukiełkowe. O ogromnym znaczeniu szopek w tradycji 

narodu polskiego świadczą organizowane od 1937 roku 

konkursy na najpiękniejszą szopkę. Doroczna wystawa 

takich szopek, przerwana jedynie w czasie okupacji 

niemieckiej oraz w okresie stalinowskim 1950-1954, 

odbywa się w pierwszy czwartek grudnia, w pobliżu

pomnika Adama Mickiewicza na krakowskim Rynku.

Tworzenie szopki bożonarodzeniowej w naszym 

kościele parafialnym i w kościołach domowych wymaga 

od wiernych dużej pomysłowości i cierpliwości pomaga-

jąc przeżyć na nowo historię, którą przeżywano w Betle-

jem. Dostarcza nam wiedzę o wydarzeniach biblijnych, 

które wpisują się w historię zbawienia ludzkości. Dzięki

temu szopka, stanowi oryginalną katechezę. 

Na zakończenie pozwolę sobie przytoczyć frag-

ment książki „Szopka polska” znakomitego polskiego 

poety Artura Oppmana, który w niepowtarzalny sposób 

wyraża piękno i symbolikę szopki bożonarodzeniowej,

pisze on: 

Wstańcie, pastuszki, jasność nad wami

Sieje gwiazdeczka złotemi skrami,

Rzuca promienie pod bose stopy,

Wskazuje drogę do Bożej szopy

A w owej szopie, w zgrzebnej odzieży,

Na lichym sianku Dzieciątko leży,

Leży Dzieciątko, co zbawi światy,

Patrząc oczkami – modremi kwiaty.

Zbierzcie się żwawo do onej drogi,

Niech każdy weźmie dar swój ubogi,

Ten białe jagnię, a ów koźlątko,

Trzeci sukmanę na Niebożątko.

Niech płyną pieśni po rosie srebrnej,

W gwiazdy tkany błękit podniebny,

Niech lecą z serca Bogu na chwałę,

A z niemi dusze niech lecą białe.

Wy, pastuszkowie, cisi i prości,

Obchodźcie pierwsi święto miłości,

Was to najbardziej ukochał Ony

Zbawiciel świata w żłobku złożony

Andrzej Stachów



Dzwony wzywające na Msze Święte roratnie 

oznajmiły początek Adwentu. Kolejne cztery tygodnie 

katolicy na całym świecie wyczekiwali na przyjście Pana 

Jezusa. Symbolem tego okresu jest pieśń „Niebiosa 

rosę…”, oddająca tęsknotę narodu wybranego wycze-

kującego na obiecanego przez Boga Mesjasza. Jej po-

czątek to cytat z Księgi proroka Izajasza (Iz 45,8). Ślady 

procesu kształtowania się Adwentu znajdujemy w de-

cyzjach lokalnych Kościołów. Wiemy na przykład, że 

synod w Saragossie przeprowadzony w 380 roku naka-

zał wiernym, by od 17 grudnia do 6 stycznia codziennie 

gorliwie uczęszczali do kościołów. W tradycji gallikań-

skiej Adwent miał charakter pokutny i ascetyczny. To 

tam narodziła się tradycja przywdziewania przez kapła-

nów fioletowych szat liturgicznych, pomijania modlitw 

„Gloria” i „Te Deum” czy oszczędnego przystrajania 

świątyń. Ogromny wpływ na ostateczne uformowanie 

się Adwentu miał Kościół rzymski, na czele którego 

niezmiennie stoją następcy św. Piotra. Ustalenie dłu-

gości okresu na 4 tygodnie zawdzięczamy papieżowi 

św. Grzegorzowi Wielkiemu (590-604). Tu należy pod-

kreślić, że Kościół zawsze szanował tradycje lokalne. 

Z praktyką gregoriańską długo współistniała tradycja 

gelazjańska, według której liturgiczne przygotowanie 

do Bożego Narodzenia trwało 5 tygodni. Pod wpływem 

wzorów hiszpańsko-gallikańskich Adwent w całym 

Kościele stał się czasem spełniania praktyk pokutnych. 

Najbardziej popularnym wyrzeczeniem była wstrze-

mięźliwość w jedzeniu i zrezygnowanie z zabaw. Pościli 

przede wszystkim zakonnicy, ale także świeccy. Warto 

wspomnieć, że jeszcze w I połowie XX wieku w trzecim 

tygodniu Adwentu post ścisły obowiązywał w środę,

piątek i sobotę. Były to tzw. suche dni. 

Adwent posiada podwójny charakter, z jednej 

strony oczekujemy na ponowne przyjście Pana Jezusa 

w chwale, na Sąd Ostateczny. Z drugiej - wracamy do 

najważniejszej chwili w historii świata, gdy Zbawiciel 

przyszedł na ziemię w Betlejem. Tematyka pierwsza 

dominuje mniej więcej od początku Adwentu do końca 

trzeciego tygodnia tego okresu. Ostatnie dni zdomi-

nowane są przez radosne przygotowania do świąt Bo-

żego Narodzenia. Liturgia adwentowa w szczególny 

sposób wspomina dwie postacie: proroka Izajasza i św. 

Jana Chrzciciela. Pierwszy, zwany księciem proroków, 

zostawił najwięcej przepowiedni odnoszących się do 

Mesjasza. Drugi poniekąd zamknął Stary Testament, a 

swoją działalnością poprzedzał Pana Jezusa, wskazując 

na Niego jako Zbawiciela. Swoim życiem syn św. Elżbie-

ty i Zachariasza wskazuje nam, jak należy przygo-

towywać się na przyjście Chrystusa, tzn. przez zerwanie 

z grzechem, pokutę i post. Bardzo ważną postacią 

Adwentu jest Maryja. To wypowiedziana przez Nią 

zgoda, owo „fiat”, sprawiło, że Druga Osoba Boska 

przyszła na świat. Msza Święta roratnia odprawiana o 

świcie przez wszystkie dni tego okresu, za wyjątkiem 

niedziel i świąt, jest właśnie Mszą wotywną o Naj-

świętszej Maryi Pannie. Osobę Bogarodzicy symbolizuje

świeca płonąca podczas liturgii na ołtarzu. 

Nieraz możemy spotkać się z roztrząsaniami 

kwestii, czy Adwent to czas pokuty, czy raczej rados-

nego oczekiwania. To wielkie nieporozumienie. Jest on 

jednym i drugim. Celem katolika jest wejście do Nieba, 

by w towarzystwie Aniołów podziwiać Boga. Radujemy 

się z łaskawości Przedwiecznego i z tęsknotą wycze-

kujemy na spotkanie z Nim. Niestety, w wyniku grzechu 

pierwszych rodziców (to także motyw obecny silnie w 

refleksji adwentowej), człowiek łatwo upada. Droga 

powrotu do Boga prowadzi przez pokutę. Adwent ma 

nam pomóc w namyśle nad stanem naszej duszy, by 

chwila sądu, obojętnie czy w wyniku śmierci, czy przy

okazji końca świata, nie zaskoczyła nas.

 

– tęskne wyczekiwanie na Zbawiciela

ADWENT
Opracował: Jerzy Węgier

Arkadiusz Popławski - ur. 1975 r. w Raciborzu na 

Górnym Śląsku. Absolwent PSM I st. w Raciborzu i PSM 

II st. w Rybniku w klasie organów oraz Metropolitalnego 

Studium Muzyki Kościelnej w Katowicach. Ukończył stu-

dia muzyczne na Wydziale Instrumetalistyka w klasie or-

ganów oraz na Wydziale Edukacji Artystycznej Uniwer-

sytetu Śląskiego w Katowicach.  Od 2012 r. związany z 

Archikatedrą pw. Wniebowzięcia NMP i św. Andrzeja we 

Fromborku, najpierw jako organista, z czasem jako dy-

rektor festiwalu organowego, konserwator katedral-

nych organów i współorganizator warsztatów muzycz-

nych. Prowadzi aktywną działalność koncertową w kraju 

i za granicą jako solista i akompaniator. ["Echo Kunic" 

nr 56 (2022 r.) - wywiad z Panem A. Popławskim]



Niniejszy dokument dotyczy instrumentu organo-

wego w kościele parafialnym pw. Matki Bożej Szka-

plerznej w Kunicach, będących dzielnicą miasta Żary w 

województwie lubuskim. Organy te zbudowała firma 

„Schlag & Söhne” ze Świdnicy (Schweidnitz) op. 461. 

W katalogu firmy „Schlag & Söhne” omawiany 

egzemplarz widnieje wśród instrumentów wybudowa-

nych w 1896 r. w miejscowości Kunzendorf (Kunice) o 

dyspozycji 18–głosowej, dla kościoła należącego wów-

czas do wyznaniowej wspólnoty ewangelickiej. 

Koniec XIX w. to czas przeobrażeń konstruk-

cyjnych w organach, stopniowe odejście od dotychcza-

sowych tradycyjnych rozwiązań technicznych stosowa-

nych od wieków w postaci czysto mechanicznej traktury 

gry i rejestrów na rzecz stosowania rozwiązań opartych 

o sygnał pneumatyczny. Organy w Kunicach są dosko-

nałym przykładem na tenże przejściowy okres, gdzie 

istnieje korelacja pomiędzy dotychczasową tradycją, a 

ówczesnymi innowacjami technicznymi. Mamy tutaj 

elementy traktury mechanicznej w stole gry i 

pneumatyczne wiatrownice upustowe systemu 

skrzyniowego, sterowane pneumatycznie od 

stołu gry. Tak więc traktura gry na pierwszym odcinku 

przy klawiaturach jest mechaniczna, następnie sygnał 

przeobrażany jest na pneumatyczny i w tej postaci 

steruje zaworami tonowymi pod piszczałkami w 

wiatrownicach. Traktura rejestrów działa całkowicie 

pneumatycznie, natomiast proces włączania i wyłą-

czania głosów w samych wiatrownicach odbywa się 

mechanicznie. Swoisty unikat stanowią w instrumencie 

pneumatyczne wiatrownice upustowe systemu 

skrzyniowego. Jest to oryginalny patent firmy 

„Schlag & Söhne” nie stosowany przez innych 

budowniczych, a sam Schlag stosował ten patent jedy-

nie 10 lat (1890 – 1900). O wiatrownicach skrzyniowych 

nigdy też nie powstawały żadne naukowe opracowania, 

dopiero po 2000 r. zaczęły pojawiać się opracowania na 

ten temat w katowickim środowisku akademickim 

(cykliczne wydania książkowe pt. „Organy na Śląsku”), 

będące owocem zainteresowań tymi rozwiązaniami i 

nabywania tym samym umiejętności konserwatorskich 

tych systemów. Były to pierwsze rozwiązania oparte 

o sygnał pneumatyczny u Schlaga, charakte-

ryzujące się niebywałą precyzją działania, jed-

nocześnie umożliwiające lekką, przyjemną grę.

Wiatrownice skrzyniowe, w odróżnieniu od  

innych typów wiatrownic pneumatycznych przedzie-

lonych z reguły komorami rejestrowymi, charakteryzują 

się tym, że są pozbawione wszelkich komór i przegród. 

Stanowią jedną wielką skrzynię jako przestrzeń po-

wietrzną dla umieszczonych wewnątrz skomplikowa-

nych mechanizmów odpowiedzialnych za odzywanie się 

poszczególnych dźwięków. Z kolei system upustowy 

działa na zasadzie „odwrotnego sygnału”. Traktura taka 

w stanie spoczynku jest w całości wypełniona powie-

trzem (przewody i membrany), natomiast proces wyko-

nawczy przy naciśnięciu klawisza czy włączeniu rejestru 

powoduje upust powietrza z danego przewodu i mem-

brany, co powoduje otwieranie się zaworów wpuszcza-

jących powietrze do odpowiednich piszczałek, stąd 

pojęcie systemu upustowego. Takie rozwiązanie w ku-

nickich organach miało umożliwić lekką, precyzyjną i 

łatwą grę, przy jednoczesnym poczuciu tradycji, sty-

mulowanym całokształtem instrumentu i sposobem 

ulokowania stołu gry w postaci niszy kontuarowej w 

cokole szafy organowej, podobnie, jak z reguły stoso-

wało się to w dawniejszych, mechanicznych instru-

mentach. 

Warto w tym miejscu dodać do powyższego, że 

instrument powstał w okresie, kiedy jeszcze powsze-

chnie nie znano prądu elektrycznego, dlatego w stole 

gry dla zachowania odpowiedniego stylu i klimatu nie 

powinny być montowane żadne rzucające się w oczy 

współczesne natynkowe wyłączniki i gniazdka, czy 

niestylowe oświetlenie. Stąd też podczas ostatniego 

remontu instrumentu usunięto z niszy kontuarowej 

wszystkie wyłączniki, gniazdka, niestylowe lampy i prze-

wody, a wybite otwory na przewody zamaskowano. Za-

stosowano jedynie małe przekręcane dwa wyłączniki 

światła i dmuchawy, jakie powszechnie stosuje się w 

organach, zamocowane na ustylizowanej deseczce z 

retrowersyjnymi tabliczkami informującymi o funkcji 

Charakterystyka kunickich organów 

i zasady postępowania z zabytkiem
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wyłączników, natomiast jako oświetlenie zastosowano 

lampy ledowe, przesłonięte od przodu ustylizowanymi 

deskami, komponującymi się barwowo z niszą kontua-

rową. 

Wszelkie prace konserwatorskie w instrumencie 

przeprowadzone są zgodnie z wymogami sztuki, w opar-

ciu tylko o naturalne materiały i substancje (skóry, filce, 

klej kostny, papier) z zachowaniem oryginalności zasta-

nej materii zabytkowej. Wszelkie ubytki w postaci bra-

kujących piszczałek uzupełniono poprzez starannie 

dobrany i w dobrym stanie materiał piszczałkowy z 

odzysku, a część piszczałek została zrekonstruowana. 

Wszystko to zapewnia instrumentowi zachowanie 

oryginalności, względnie przywróciło nadwyrężoną 

należytą oryginalność w postaci trzech istotnych 

aspektów – wygląd, działanie i brzmienie. Samo brzmie-

nie instrumentu pod względem całokształtu estetycz-

nego można ująć jako klasyczne, z rozbudowaną bazą 

romantyzujących głosów podstawowych. To oznacza, 

że dyspozycja tego instrumentu pozwala z jednej 

strony na wykonywanie większości dzieł epoki 

baroku, klasycyzmu, a nawet wybranych dzieł 

renesansowych dzięki obecności przede wszy-

stkim głosów wysokostopowych, takich jak Pic-

colo 2, Quine und Octave (Rauschquinte) oraz 

wysoko brzmiąca, repetująca tylko jednokrotnie 

Mikstura. Z drugiej zaś strony ze względu na rozbu-

dowaną bazę głosów podstawowych, na które składają 

się głosy fletowe (Hohlflöte 8, Flaut travers 4`, Gedeckt 

8, Flöte 4, Bordun 16), smyczkowe (Violon 16, Cello 8, 

Gambe 8, Salicet 8, Geigen principal 8) i charakte-

rystyczne okrągło brzmiące głosy pryncypałowe imitu-

jące waltornie (Principal 8, Octavbass 8), dyspozycja 

pozwala na wykonywanie dzieł epoki romantyzmu, 

gdzie potrzebne jest brzmienie orkiestrowe. To 

wszystko daje w sumie bardzo bogate możliwości 

brzmieniowe zarówno na potrzeby liturgiczne, jak

również koncertowe. 

Godnym uwagi jest fakt, że w kunickich orga-

nach Schlag zastosował niezmiernie rzadko 

wówczas występujący mechanizm żaluzji dla 

sekcji II manuału, tzw. Schwellwerk. Mechanizm 

ten daje możliwość gry ekspresyjnej poprzez 

płynne zmiany dynamiczne przy poruszaniu 

skrzydłami żaluzji. Choć mechanizm ten został wy-

naleziony już w epoce baroku, w pełni doceniony był 

dopiero w epoce romantycznej, zwłaszcza we Francji, a 

w niemieckim budownictwie organowym, jakie przed-

stawia firma „Schlag & Söhne”, z końcem XIX w. dopiero 

zaczęto ten mechanizm stosować, więc stanowi w 

kunickich organach swoiste novum w czasie powstania 

instrumentu, podobnie, jak upustowa traktura pneuma-

tyczna. 

Oprócz kwestii zalet technicznych i brzmienio-

wych, jakie prezentuje kunicki instrument organowy, 

wiemy, że jest to również obiekt o wielkiej 

wartości muzyczno - historycznej i zabytkowej. 

W oryginalnej postaci, jak w omawianym przypadku, 

instrumenty Schlaga z końca XIX w. coraz bardziej 

stanowią egzemplarze poszukiwane. Wiele z tych 

instrumentów zostało zniszczonych podczas II wojny 

światowej, zwłaszcza na terenach, na których trwały 

najcięższe walki wyzwoleńcze, gdzie tereny te dopiero w 

1945 r. wracały do Macierzy. Również wiele z nich 

zostało poddanych czasem daleko idącym przebudo-

wom, zwłaszcza w okresie powojennym, ale również 

wcześniejszym, ze względu na wyjątkowo skompliko-

waną naprawę tego typu systemów mechaniczno – 

pneumatycznych oraz na brak dostatecznej wiedzy 

organmistrzów na temat patentu, który był wynalaz-

kiem firmy „Schlag & Söhne” i w zasadzie tylko przez tę 

firmę stosowany. Z powyższych względów kunickie 

organy tym bardziej stają się unikatem. W powszechnej 

świadomości jest rzeczą oczywistą, że należy otaczać 

zabytki pieczołowitą i fachową opieką, ochroną i 

szacunkiem. Warto więc w tym miejscu zadać sobie dwa

bardzo ważne pytania: 

1) Dlaczego należy dbać o zabytki?

2) W jaki sposób dbać o konkretny obiekt zabytkowy?

O zabytki zawsze warto dbać, przedłużając przez 

to ich istnienie i funkcjonowanie, ponieważ uświada-

miają nas, jak wielką wagę dawne pokolenia przykładały 

do sztuki, do jakości wykonania, jak każdy, nawet naj-

mniejszy detal był istotny. Zabytki tchną swoistym 

majestatem i uczą nas, z jakim poczuciem majestatu 

należy z zabytkiem się obchodzić, z jakim szacunkiem 

należy go użytkować. Zbliżając się do stołu gry kunickich 

organów, człowiek ma wrażenie, jakby podchodził do 

jakiejś niewymownej świętości. Wchodzi się na podwyż-

szenie, majestatycznie otwiera się  podwoje niszy 



kontuarowej, niczym skrzydła gotyckiego czy neogo-

tyckiego ołtarza, by wyłonił się zachwycający i inspiru-

jący do gry widok piękna wnętrza niszy z klawiaturami, 

otoczonymi wyłącznikami rejestrów o archaicznych 

detalach i napisach oraz świecznikami służącymi 

dawniej jako oświetlenie pulpitu nutowego. Po czym 

organista zasiada na ławce organowej, niczym na 

tronie, by poczuć, jak ważną i zaszczytną rolę spełnia w 

czynnościach liturgicznych i kulturze, grając na orga-

nach, jednocześnie odczuwając, że instrument, na 

którym gra, jest iście królewski. Zasiadając za taki 

instrument odczuwa się zachwyt przeplatający się z 

nutą respektu, gdzie choć organy to genialna orkiestra, 

która wykona z powodzeniem każdy rodzaj muzyki pod 

względem możliwości technicznych i brzmieniowych, to 

jednak nie na każdy rodzaj muzyki starcza odwagi, by 

ją na tym instrumencie wykonać, z wyłącznością takiej 

muzyki, która jest godna nie tylko kościelnego wnętrza, 

jako sfery sacrum, ale też tego królewskiego instru-

mentu. Tyle podniosłych wrażeń i lekcji, jakich może 

dostarczyć instrument zabytkowy, z trudem lub wcale 

jest w stanie dostarczyć instrument współczesny, jeśli 

choć w pewnym stopniu nie jest inspirowany instrumen-

tami zabytkowymi w swej formie, stylu i wystroju. Dla-

tego trzeba dbać o zabytkowe instrumenty i remon-

tować je w wielkim poczuciu szacunku według zasad 

konserwatorskich, ponieważ wszystko to, czego one nas 

uczą w odczuciach, kiedy się do nich zbliżamy, stanowi 

i powinno stanowić doskonały punkt odniesienia 

i inspiracji w traktowaniu rozmaitych kwestii zarówno 

przy remontach i budowie organów, jak również w 

kwestii użytkowania organów, nawet własnego ubioru 

odpowiedniego do majestatu, jakim tchną organy 

zabytkowe, a także sposobu i kultury gry oraz odpowie-

dniego doboru repertuaru. Wszelka zaś ignorancja w 

traktowaniu materii zabytkowej, nieodpowiednie, nie-

fachowe remontowanie i użytkowanie instrumentu, ten 

swoisty majestat i piękno zabytkowego instrumentu 

może tylko zakłócić, wręcz sprofanować, nawet uni-

cestwić, co zawsze stanowi obiektywnie wielką szkodę 

i stratę. W kwestii dbałości o zabytkowe instrumenty 

organowe należy i warto przestrzegać następujących 

zasad podczas eksploatacji, które dotyczą też organów 

współczesnych:

1) Raz w roku, najlepiej w okresie wiosenno – letnim 

dokonywać gruntownego, starannego przeglądu instru-

entu. Dotyczy to:

- kontroli działania wszystkich urządzeń 

i mechanizmów sterujących, 

- kontroli działania traktury i wyłączników rejestrów, 

- kontroli precyzyjnego odzywania się i milknięcia 

poszczególnych tonów (tzw. repetycja na trakturze 

gry), 

- kontroli działania klawiszy wszystkich klawiatur 

(równomierna czułość i moment odzywania się), czy 

działają poprawnie, czy nie zacinają się i nie haczą o 

siebie wskutek paczenia się drewna, czy zachowują 

równą linię położenia na całej szerokości klawiatury,

- kontrola i w razie potrzeby korekta stroju 

poszczególnych głosów, by utrzymać instrument 

w idealnym, czystym stroju,

- kontrola pracy i szczelności miecha wraz 

z podawaczami,

- kontrola szczelności poszczególnych kanałów 

powietrznych i konduktów,

- kontrola stanu struktury drewnianej organów 

w zakresie eliminacji ewentualnego działania 

robaków drzewnych.

2) Kontrola stanu naoliwienia dmuchawy organowej 

według załączonej do dokumentów kupna instrukcji. 

W przypadku współczesnych dmuchaw panewkowych 

odstęp czasowy oliwienia wynosi z reguły 10 lat. 

Wskazane jest, aby taka instrukcja w formie wywieszki 

znajdowała się we wnętrzu organów w pobliżu dmucha-

wy dla ułatwienia kontroli.

3) Należy na bieżąco dbać o czystość stołu gry i jego 

najbliższej okolicy. Przynajmniej raz w roku należy 

wysunąć klawiaturę pedałową, którą należy oczyścić 

poprzez odkurzanie i mycie delikatnie wilgotną ścierką, 

następnie odkurzyć i wymyć przestrzeń podłogi pod tą 

klawiaturą i ławką. Elementy drewniane stołu gry, typu 

płyciny, pulpit, ramy klawiaturowe, deski i wyłączniki 

rejestrowe konserwuje się techniką typową jak przy 

domowych meblach, za pomocą odpowiednich środków 

i ścierek. Przy regularnym (przynajmniej raz w miesiącu) 

oczyszczaniu klawiszy manuałów wystarcza użycie 

chusteczek nawilżanych, po czym można wytrzeć na 

sucho chusteczkami lub ścierkami suchymi. Należy przy 

tym zwracać szczególną uwagę, aby nawet najmniejsza 

wilgoć nie stykała się z drewnem klawiszy! Wilgotne 



czyszczenie dotyczy tylko ich okładzin, a drewno się 

odkurza.

4) Należy dbać o czystość w najbliższej okolicy dmu-

chawy we wnętrzu organów, aby możliwie zapobiegać 

wciąganiu przez dmuchawę nieczystości do wnętrza i 

kanałów, co w następstwie jest szkodliwe dla prawi-

dłowego działania mechanizmów i brzmienia piszczałek.

5) Przy sprzątaniu kościoła lub chóru należy katego-

rycznie unikać takich czynności, jak zamiatanie podłogi 

lub zmiatanie kurzu z innych większych powierzchni, 

takich, jak np. ołtarz, ambona, parapety okienne, po-

nieważ zamiatanie przyczynia się do osadzania kurzu we 

wnętrzu organów w bardzo dużej ilości, szczególnie na 

piszczałkach i różnych mechanizmach, co jest niebez-

pieczne dla prawidłowego działania organów oraz ich 

brzmienia i stroju. To dotyczy również czynności porząd-

kowych w samym instrumencie. Dopuszczalne jest tylko

i wyłącznie odkurzanie odkurzaczem i mycie na mokro. 

6) Ze względu na dość niewielką przestrzeń i przewa-

żająco drewnianą konstrukcję chóru muzycznego, 

należy ograniczyć, a najlepiej wyeliminować / oddalić z 

najbliższej okolicy organów wszelkie źródła silnych 

wibracji, np. głośne instrumenty elektroniczne, które 

poprzez przenoszenie wibracji na elementy organów, 

mogą powodować ich rozstrajanie się, a także rozre-

gulowanie się poszczególnych elementów wykonaw-

czych, co może zakłócać prawidłowe działanie organów 

i wywoływać konieczność nienaturalnie częstszych

napraw i korekt.

7) Należy unikać wietrzenia kościoła w dni słoneczne, 

upalne, kiedy jest suche powietrze. Szczególnie należy 

wtedy zwracać uwagę, aby w takie dni nie otwierać okna 

na chórze w pobliżu organów. Zbyt suche powietrze 

może szkodzić strukturze drewnianej organów, dopro-

wadzając nawet do pęknięć i rozszczelnień, co w 

przypadku drewnianych, a także skórzanych elementów 

odpowiedzialnych za szczelność przepływu powietrza 

może być dla organów tragiczne w eksploatacji. Naj-

swobodniej można wietrzyć po deszczu, kiedy powietrze 

jest wilgotne.

8) Warto dbać o odpowiedni poziom wilgotności we 

wnętrzu organów poprzez wstawienie do szafy 

pojemników z wodą i uzupełnianie ich raz w roku w 

okresie wiosennym. Jest to szczególnie wskazane dla 

organów o trakturze pneumatycznej w systemie upusto-

wym, jak w organach w Kunicach. Jest to system dość 

kapryśny i wrażliwy, szczególnie wymagający odpowie-

dniej wilgotności dla prawidłowego funkcjonowania. 

Poziom wilgotności można kontrolować za pomocą 

higrometru umieszczonego we wnętrzu organów. Wil-

gotność powinna wynosić w dolnej granicy nie mniej, niż 

40 ~ 50 stopni i nie powinna przekraczać 80 stopni 

w górnej granicy.

9) Instrument pod względem ergonomicznym stworzo-

ny jest do gry lekkiej, więc tym samym poszczególne 

elementy sterujące oraz klawiatury wykonane są z 

elementów delikatnych. Należy zwracać uwagę, aby nie 

uderzać ze zbyt dużą siłą zwłaszcza w klawisze 

manuałowe, gdzie szczególnie poleca się zachowanie 

tej ostrożności pianistom i organistom grającym na

„ciężkich” instrumentach.

10) Niedopuszczalne jest instalowanie rzucających się 

w oczy niestylowych natynkowych gniazdek elektrycz-

nych i wyłączników wraz z przewodami w niszy kontu-

arowej i na szafie organowej. Gniazda przewidywalnie 

potrzebne dla organisty zainstalowano po lewej stronie 

przy schodkach prowadzących na podest stołu gry, u 

podstawy cokołu szafy organowej przy podłodze w 

kolorze ciemnego brązu, harmonizującego z kolorystyką 

całego instrumentu. W tych gniazdach włącza się m. in. 

nowo zainstalowane oświetlenie wnętrza szafy organo-

wej w dolnej i górnej części.

11) Niedopuszczalne jest mocowanie na drewnie szafy 

i niszy kontuarowej wszelkiego rodzaju obrazków 

i innych „ozdób” za pomocą kleju, gwoździ i pinezek.

12) Zaleca się stosowania obuwia zmiennego, szczegól-

nie w okresie jesienno - zimowym, aby możliwie ogra-

niczyć niszczące klawiaturę pedałową tarcia wywołane

obecnością piasku i brudu na obuwiu. 

Z dwunastu wymienionych punktów tylko pierw-

szy definitywnie powinien realizować organmistrz. 

Reszta należy do użytkowników. Jeśli instrument 

będzie otoczony należytym szacunkiem, opieką i 

sercem, będzie użytkowany przez prawdziwych 

pasjonatów z należytą wiedzą i wyczuleniem na 

piękno, wówczas będzie służył parafii i zach-

wycał swoim wyglądem, stanem technicznym i 

brzmieniem obecne i przyszłe pokolenia przez

kolejne dziesięciolecia, a może i setki lat.



Poziomo:

1. Wąska, zwykle metalowa lamówka, także ozdoba 

choinkowa w postaci metalowych nitek.

6. Michał ( 1899-1951) , proboszcz kunickiej parafii, 

którego grób znajduje się przy murach kościelnego 

prezbiterium. 

10. Długi okres bez deszczu.

11. Rosochy, wieniec, tyki. Duże, rozgałęzione 

wyrostki samców jeleniowatych; corocznie zrzucane.

12. Człowiek zapalający latarnie uliczne lub morskie 

lub nowela Henryka Sienkiewicza.

13. Część wagi  przeznaczona do kładzenia na niej 

ważonego ciężaru lub każda z dwóch symetrycznie 

umieszczonych części wagi, przeznaczonych do 

kładzenia na jednej ważonego ciężaru, na drugiej – 

odważnika.

15. Potocznie, duża gruba łapa.

16. Postać kobieca w pozie modlitewnej, 

symbolizująca duszę zbawioną.

18. Dragon; w XVII-XVIII wieku: żołnierz konny 

odziany i uzbrojony na wzór niemiecki.

20. Odmierz czas.

22. Stan psychiczny osoby, która ma wielką chęć 

robienia czegoś. Entuzjazm, zacięcie, pasja, werwa, 

energia.

24.Rodzj napoju alkoholowego typu winiak, 

zawierającego około 40% alkoholu; trunek z 

gwiazdkami.  

26. Zdrobniałe określenie zwrotki.

28. Część instrumentu dętego, którą  przykłada 

muzyk  do ust i wdmuchuje przez niego powietrze, 

wprawiając wargi w wibracje.

29. Gwarowo: blaga, zwodzenie,zmyślanie.

31. Rzewień; bylina warzywna o jadalnych łodygach 

używana na kompot lub do ciasta.

32. Najstarszy z rodu,zasłużony przedstawiciel jakiejś 

grupy, otoczony powszechnym szacunkiem; mądry, 

doświadczony starzec.

33. Służą do osadzania i utrzymywania wioseł łodzi 

wioślarskiej w odpowiedniej pozycji.

34. Józef  ( 1910-1975) "Błyskawica", niezłomny 

ksiądz, harcerz, żołnierz. Proboszcz kunickiej parafii.

35. Pieśń śpiewana  w okresie świąt Bożego 

Narodzenia.

                                               

Pionowo:

 2. Rodzaj przedpłaty lub opłaty, która jest pobierana 

z góry za dane świadczenie, bądź użytkowanie 

jakiegoś miejsca lub rzeczy (także sprzętu).

3. Samolub, sobek; osoba przedkładająca własny 

interes nad cudzy.

4. Urzędnik sądu, prokuratury lub notariatu ; 

praktykant po odbyciu aplikacji, spełniający czasowo 

czynności sędziego albo prokuratora.

5. Pasterka, suma  lub roraty.

6. Może być: widowiskowa,handlowa,produkcyjna lub 

sportowa.

7. Pożeracz; ten, kto coś zjada.

8. Najwyżej położony punkt na niebie.

9. Manekin, bałwan, marionetka; lalka teatralna 

umieszczona na kiju i nim poruszana.

14. Miejscowość z kopalnią piasku szklarskiego 

należącą do Huty Szkła Okiennego  "KUNICE".

16. Ciężka, mozolna praca; także czynności rolnika 

przed zasiewem pola.

17. Klawiszowy instrument muzyczny, poprzednik 

fortepianu.

19. W Biblii: statek Noego lub skrzynia, w której 

przechowywano tablice dekalogu.

21. Opracowanie, sprawozdanie przedstawione na 

piśmie lub wygłaszane.

23. Rodzaj szkła w odcieniu zielonym lub brązowym 

produkowany w HSO "KUNICE", również nazwa 

byłego ośrodka wypoczynkowego w Rewalu.

25. Budynek gospodarczy przeznaczony do hodowli 

drobiu.

26. W powiedzeniu: "chowa głowę w piasek".

27. Pływają w akwarium.

29. Rzeka w północnej Polsce, lewy dopływ Wisły, 

największy w jej dolnym biegu (przepływa przez 

Bydgoszcz).

30. Mały jacht żaglowy jak imię żeńskie.

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM



Opracował : Czesław Piwko    
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Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu, 

napisane od 1 do 24 utworzą siedmiowyrazowe rozwiązanie autorstwa Leonardo da Vinci.
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Rozwiązanie krzyżówki prosimy przesłać do dn. 20 stycznia 2024 r., 
na adres: Jerzy Węgier, ul. Szklarska 33/4, 68-200 Żary

Dla zwycięzców czekają nagrody książkowe.



Kochany Dziadku Mietku!

Jestem Tośka, Twoja wnuczka. Obecnie chodzę do klasy 6 Szkoły Podstawowej nr 10 w 

Żarach, tej samej, w której Ty uczyłeś. co pewnie Cię ucieszy, gram na skrzypcach. Wiem, że muzyka 

była dla Ciebie niezwykle ważna. Dla mnie też jest i dlatego chciałabym Cię bliżej poznać. 

Postanowiłam więc napisać do Ciebie list, mimo że Ciebie już nie ma – dawno temu odszedłeś. W 

moich listach zadam Ci kilka pytań dotyczących Twojego życia. Odpowiedzi poszukam sama, chociaż 

mam nadzieję, że to Ty mnie pokierujesz do odpowiednich osób.  Mam tyle pytań, tyle chciałabym 

wiedzieć! Chciałabym się dowiedzieć, jak upływało Twoje dzieciństwo, Twoje młodzieńcze lata, czym 

się interesowałeś, co robiłeś najchętniej, jakie były Twoje pasje? Niestety, Ty mi już nie odpowiesz.

Ale pomóż mi znaleźć odpowiedzi. 

Tośka

PS Czasami moje listy będą krótkie. To nie znaczy, że nie mam Ci nic do powiedzenia, ale 

codzienne obowiązki często mnie przytłaczają i jestem po prostu zmęczona. Nie martw się, będę 

Ci pisać o każdym moim odkryciu. I opowiem też coś o sobie.

Kochany Dziadku Mietku!

Podzieliłam się swoimi poszukiwaniami z babcią Dziunią oraz ciocią Marylą – Twoją siostrą. 

Dowiedziała się o tym również moja mama, a Twoja córka, Ewa. Wszystkie są chętne mi pomóc. 

W tym roku mijają 22 lata, odkąd wybrałeś się w ostatnią podróż. Dla mnie to też będzie podróż – 

odkrycia Twojego życia, które będzie także moim. Jesteś moim dziadkiem, otrzymałam od Ciebie

talent muzyczny i chcę, by pamięć o Tobie przetrwała. 

Tośka

Niniejsza praca została napisana w formie listów wnuczki do dziadka. 

Autorka Antonina Lesicka, obecnie uczennica kl. 7, kierowała listy do nieżyjącego 

dziadka Mieczysława Świdkiewicza, znanego pedagoga, muzyka. Praca znalazła się 

wśród laureatów konkursu "Poznajemy Ojcowiznę" na szczeblu ogólnopolskim. 

W oryginale praca zawiera szereg zdjęć, ale tutaj została opublikowana w

skróconej wersji ze względów technicznych.

Z HISTORII KUNIC

LISTY DO DZIADKA



Kochany Dziadku Mietku!

Dowiedziałam się, że na tym terenie, czyli w Kunicach i okolicach, byłeś znanym pasjonatem 

muzyki – prowadziłeś działalności muzyczne – zespoły gitarowe, schole, chóry, gry na fletach. 

Twoja działalność to nie tylko Szkoła Podstawowa, ale również Szkoła Muzyczna, Liceum 

Ogólnokształcące, Dom Kultury, Kościół. Obsługiwałeś wszelkie imprezy muzyczne na terenie 

miasta Żary i okolic. Rozpowszechniałeś swoją muzykę na wielu wyjazdach w kraju i za granicą. 

O szczegółach Twojego życia i działalności opowiedziała mi Ciocia Marysia, babcia, a inni pokazali 

mi zdjęcia, wycinki z gazet, filmy – na You Tube są nawet filmy z Tobą! Pewnie nie wiesz, co to jest 

YouTube. Hmm… To takie video, które można oglądać nawet na telefonie. Ale nie takim na kablu, 

jak mamy w klasie od polskiego, tylko przenośnym. To skomplikowane . 

Wiem również, że za to, co robiłeś, zostałeś zauważony i doceniony przez Urząd Wojewódzki. 

Otrzymałeś także wyróżnienie „Zasłużony” za rozpowszechnianie kultury od Ministra Nauki. 

Szkoda, że Cię nie ma z nami, ale myślę sobie, że dzięki Tobie kontynuuję grę na skrzypcach,

ponieważ Ty Dziadku, byłeś zaczynem.

Tośka

   Kochany Dziadku Mietku!

 Dziś dla mnie będziesz Mietkiem – chłopcem, który był ciekawym świata i wrażliwym na 

piękno. Urodziłeś się 10 kwietnia 1948 roku w małej wsi Siodło niedaleko dzielnicy Kunic. Już jako 

dziecko wyróżniałeś się od innych. Interesowałeś się nie tylko muzyką, ale i sportem. Być może Twój 

syn, wujek Łukasz, ma po Tobie zainteresowania sportowe? Ja też gram w piłkę ręczną i reprezen-

tuję szkołę w zawodach sportowych. Przez pewien czas chodziłam na treningi piłki ręcznej oraz 

na lekkoatletykę. Ta muzyka jakoś idzie w parze ze sportem. Sport i muzyka sprawiają mi wiele

przyjemności. Są dla mnie odskocznią od pozostałych obowiązków.

 Cieszę się, że byłeś normalnym chłopcem, chociaż podobno trochę upartym, Jak coś 

postanowiłeś, to musiałeś to osiągnąć. Myślę, że ten upór pomógł Ci wiele razy w życiu i dzięki niemu 

masz tyle osiągnięć. Miałeś czas dla każdego i dzięki temu sprawiłeś, że Twój dom (a raczej dom 

moich pradziadków) był zawsze otwarty dla innych. Zawsze wokół Ciebie było bardzo dużo młodych 

ludzi, ale na szczęście nie przeszkadzało to Twoim rodzicom. Było wesoło i ciekawie. Rodziły się 

różne pomysły – gra w hokeja, zjeżdżanie na nartach, sankach, łyżwach. Latem organizowaliście 

wyjazdy rowerowe w góry – rowerami nie najlepszej jakości, po drodze się psuły, ale dojeżdża-

liście do celu. Szkoła w tamtym czasie była dla Was najważniejsza. Mieliście czas na naukę 

i zabawę. Wraz z kolegami byliście ministrantami, a to rodziło obowiązek i odpowiedzialność. 

W domu również były obowiązki, którym musiałeś sprostać.

Nasze zabawy nie są tak ciekawe jak Twoje. Większość młodych osób spędza czas z telefonem 

w ręku (pisałam Ci o tych telefonach – tam jest dosłownie cały świat!). Ale też się spotykamy – ja 

mam kilka bliskich koleżanek z klasy i po szkole również spędzamy czas ze sobą. Bardzo lubię 

jeździć na rowerze i rolkach. Jednak obowiązki szkolne i pozaszkolne (PSM I stopnia w Żarach)

sprawiają, że czasu na zabawę jest niewiele. 



Cieszę się, że chodzę do tej samej szkoły, co Ty. Wprawdzie ja już się uczę w nowym 

budynku, a Ty jeszcze w starej szkole. Zdjęcia Twojej szkoły znalazłam w kronice szkolnej. Do tej 

samej szkoły chodziła moja mama i jej rodzeństwo. Uczyli nas nawet ci sami nauczyciele! A ci, jak 

się okazuje, mają ogromny wpływ na młodych ludzi. Tak było w Twoim przypadku.

Takimi osobami w Twoim życiu był ksiądz Czesław Szymański, który przyjeżdżał z War-

szawy – grał na wielu instrumentach - oraz Dyrektor Szkoły Podstawowej Pan Józef Cepuchowicz, 

który grał na skrzypcach i uczył lekcji śpiewu. Ks. Czesław był wspaniałym nauczycielem dzieci, 

potrafił zainteresować czytelnictwem, filatelistyką, pokazał, jak wykonać fujarkę z kory wierzby, 

na której grał różne melodie. Ale to Pan Cepuchowicz podobno zaraził Cię, Dziadku, muzyką na całe 

życie! Już jako 9-letni chłopiec chciałeś grać na skrzypcach. I tu chyba doszedł do głosu Twój upór, 

bo własnoręcznie wykonałeś małe skrzypce z kory sosnowej, struny z drutu, a smyczek z włosów 

ogona końskiego. Nie mogę w to uwierzyć! To musiało być niesamowite! Ale, jak mówi babcia 

Dziunia, Twoi rodzice wcale nie byli tym zachwyceni! Ciągle Ci powtarzali, byś przestał piszczeć na 

tych skrzypcach, bo tak naprawdę tego nie dało się słuchać (coś o tym wiem, bo moje początki były 

podobne), ale wiedzieli, że bardzo chcesz grać. I upór znów pomógł Ci osiągnąć cel. Moi pra-

dziadkowie zapisali Cię na lekcje gry na skrzypcach u Pana Cepuchowicza. A od cioci chrzestnej 

otrzymałeś prawdziwy instrument – upragnione skrzypce. Ale musiałeś być szczęśliwy! Cieszę się, 

że miałeś takich wspaniałych rodziców, którzy pomogli Ci rozwinąć talent muzyczny, bo ta muzyka 

poszła dalej w świat, czego ja jestem przykładem. Mnie gry na skrzypcach uczy p. Jadwiga Pietsch. 

Jest wymagająca, ale do tego wyrozumiała i sympatyczna, cosprawia, że z miła chęcią uczęszczam

na jej zajęcia.

Idę ćwiczyć!

Tośka

Kochany Dziadku Mietku!

Kończysz właśnie szkołę podstawową. Jakie masz plany na przyszłość? Co chciałbyś w życiu 

robić? Twój wybór padł na Liceum Pedagogiczne w Zielonej Górze. Podobno powiedziałeś  

stanowczo i w sposób zdecydowany „ta albo żadna”. I to był dobry wybór! Tam zetknąłeś się po raz 

kolejny z muzyką. Twój przyjaciel, Daniel Herasimenko, wspaniale grał na skrzypcach, co było 

dodatkowym atutem i dopingiem gry na tym instrumencie. W zielonogórskiej szkole zacząłeś też 

interesować się fotografią i filatelistyką. Swoimi zainteresowaniami, jak zwykle, zarażałeś swoich 

przyjaciół i kolegów. Tak też było z muzyką. Mama powiedziała, że pasjonatów można poznać po

tym, jak bardzo swoimi zainteresowaniami potrafią wpłynąć na innych. Ty, Dziadku, potrafiłeś.

Klasę maturalną ukończyłeś, Dziadku, w Sulechowie w roku 1967. Jak wyczytałam, to była 

bardzo dobra szkoła, który wykształciła wielu dobrych pedagogów. Od początku jej powstania

prężnie działał tam teatr i chór. 

Pewnie umiejętności, jakie tam pozyskałeś, wykorzystałeś w swojej pracy. A gdzie? Oczy-

wiście wróciłeś do Kunic i podjąłeś pracę jako nauczyciel w Szkole Podstawowej Nr 2 w Kunicach 

Żarskich. Oprócz zajęć szkolnych systematycznie prowadziłeś zajęcia muzyczno-wokalne w miej-

scowym Domu Kultury (sekcja instrumentów szarpanych, smyczkowych). Do tego jeszcze zespół 

gitarowy i fletów prostych. Ale to nie koniec nauki.     



Doskonale Cię rozumiem – nauka gry na instrumencie nigdy się nie kończy. Wciąż można się 

rozwijać. Tak też i Ty czyniłeś. Zdobyłeś wyższe kwalifikacje z dziedziny wychowania muzycznego 

w Wyższej Szkole Pedagogicznej, bowiem zdobyte muzyczne doświadczenia były dla Ciebie

niewystarczające dla rosnących potrzeb. 

W Szkole Podstawowej nr 10 w Żarach pracowałeś przez kilkanaście lat. Na początku uczyłeś 

muzyki i chemii – no to dla mnie było wielkim zaskoczeniem. Ale to do muzyki poczułeś chemię, więc

tylko jej  się poświęciłeś. 

Tyle na dziś wystarczy. W następnym liście przypomnę Ci wszystkie zespoły, które założyłeś.

Nie zdziwiłabym się, gdybyś ich nie pamiętał, tak dużo tego było!

Tośka

Kochany Dziadku Mietku!

Mam nadzieję, że się  w tym nie pogubię. Tyle nazw, dat i miejsc! Na szczęście babcia 

rozpisała mi wszystko na lata, więc powinnam to jakoś chronologicznie odtworzyć. Zaczniemy od 

początku, Dziadku.  W 1967 roku założyłeś swój pierwszy szkolny zespół wokalny „Marionetki”, 

który działał do 1973 roku. W tym samym roku (1967) powstał zespół gitarowy „Pegazy” przy 

ŻDK (Żarski Dom Kultury) w HSO (Huta Szkła Okiennego). I wcale nie było tak różowo, jak sobie 

myślałam na początku. Że od razu wyjazdy i wielki świat. No nie. Początki zespołu były bardzo 

trudne. Babcia mi wytłumaczyła, że żyliście w takich czasach, gdy nic nie było. Ja wiem, że to PRL, 

bo w tym roku szkolnym p. Stężycka zrobiła taki dzień dla uczniów. Mogliśmy obejrzeć sprzęty 

domowe, biurowe i szkolne, spróbować domowych słodyczy itp., a nawet ubrać się w stylu lat 70. 

Dla nas to była zabawa, ale wiem, że w tamtych czasach tak kolorowo nie było. 

Ale wracam do Ciebie, Dziadku. Członkowie Twojego zespołu we własnym zakresie 

wykonywali instrumenty muzyczne – gitary. Następnie uczyłeś ich grać na wykonanych przez nich 

instrumentach. To była wielka przygoda, a zarazem wielkie wyzwanie. Brak środków na zakup 

instrumentów okazał się - mimo wszystko - bardzo twórczy i udało się! Zespół „Pegazy” był bardzo 

popularny na terenie Żar i okolic. Na wieczorki taneczne, które obsługiwał zespół „Pegazy”, 

przyciągał tłumy młodzieży. Oprócz wieczorków tanecznych obsługiwał również wszelkie imprezy

kulturalno-oświatowe, zabawy sylwestrowe. Swoją muzyką uświetniał także uroczystości weselne. 

W latach 70-tych założyłeś, Dziadku, pierwszy chór szkolny „Śpiewające kosy”. Grupa liczyła

około 120 uczniów. Tyle to teraz liczy cała nasza szkoła. Zdziwiłeś się, co?

W 1973 roku powstała sekcja instrumentów smyczkowych w szkole oraz zespół wokalno – 

instrumentalny (flety proste) „A to my”. Ponadto został założony chór szkolny „GAMA”. Był to chór 

trzygłosowy a'capelle. Powstała także kameralna orkiestra „Kamerton” złożona z grupy smyczkowej 

(do wiolonczel włącznie), dętej i klawiszowej. Wyłonieni członkowie grali również muzykę dawną 

w grupie fletów podłużnych. Nazwa tej grupy to „Multanki”. Bardzo ważny okazał się rok 1979. 

Został ogłoszony Międzynarodowym Rokiem Dziecka – „Uśmiech dziecka radością świata”. 

W tym czasie odbył się Ogólnopolski Dziecięcy Konkurs Piosenki i Tańca – „Barwy Przyjaźni” 

w Zielonej Górze, w którym uczestniczył zespół „Multanki”. Zespół ten otrzymał wyróżnienie. Było 

to wówczas wielkie wydarzenie na owe czasy. Już to sobie wyobrażam – same znane zespoły 



z całej Polski i jakieś „Multanki” z nieznanych Kunic. To dopiero musiało być wydarzenie. Dziś miałbyś 

kilkaset wyświetleń na Tik-Toku. To taki jakby „program telewizyjny” w telefonie. 

W grudniu 1981 roku powstał przy parafii p.w. Matki Boskiej Szkaplerznej w Kunicach zespół 

wokalno-instrumentalny „Schola”. Po trzech latach działalność „Scholi” zostaje zawieszona, a w jej 

miejsce, tj. 18 listopada 1984 roku, powstaje chór kościelny mieszany „Jutrznia”, który 

współpracował z orkiestrą „Kamerton”. O samym chórze mogłabym pewnie napisać osobną pracę. 

Ale wspomnę tylko o najważniejszych działaniach. Chór „Jutrznia” tworzyły cztery głosy: sopran, alt, 

tenor i bas, zaś orkiestrę instrumenty smyczkowe: I-, II-, III-skrzypce, altówka, wiolonczela oraz 

instrumenty dęte i klawiszowe: flety poprzeczne, klarnet, puzon, trąbka, waltornia, perkusja, 

dzwonki i organy. Zespół instrumentalny tworzył małą filharmonię. Członkiem chóru kościelnego 

„Jutrznia” był nie tylko zespół ze Szkoły Podstawowej nr 10, lecz także dorośli - pasjonaci śpiewu z 

Kunic, Żar i okolic. Wiek nie odgrywał roli. Najmłodszy członek zespołu miał 10 lat, najstarszy 70 lat.

Repertuar, który wykonywał chór „Jutrznia” z orkiestrą „Kamerton”, poświęcony był głównie 

muzyce sakralnej, patriotycznej i klasycznej, ale nie tylko. W związku z tym wszelkie koncerty chóru i 

orkiestry odbywały się dla upamiętnienia szczególnych wydarzeń kościelnych i historycznych. Tam, 

gdzie występowałeś, Dziadku ze swoim chórem, odbywał się prawdziwy koncert. A do tego, jak się 

okazuje, rozpisywałeś nuty na wszystkie głosy i instrumenty. Taki talent nie mógł się zmarnować! Ale 

o Twoich zagranicznych podróżach opowiem w kolejnym liście. I tak masz dużo do wspominania z 

tego, co napisałam powyżej.

Tośka

Kochany Dziadku Mietku!

Dzisiaj trochę pojeździmy po świecie. A podróże miałeś, Dziadku, niesamowite. W 1991 roku 

odbył się pierwszy wyjazd chóru „Jutrznia” do Austrii na Kahlenberg z okazji 308 rocznicy odsieczy 

wiedeńskiej. „Koncert odbył się 22 września w kościele polskim na sławnym wzniesieniu pod 

wiedeńskim Kahlenberg. (…) występ potraktowano jako przedłużenie uroczystości 308 rocznicy 

wiktorii wojsk polskich i sprzymierzonych którymi dowodził król Jan III Sobieski nad Turkami. (…) 

Uroczystość rozpoczęto sławną pieśnią Gaude Mater Polonia, a zakończono Rotą Marii Konopnickiej.” 

– czytamy w Gazecie Lubuskiej z dnia 1 października 1991 r. 

W sierpniu 1994 roku chór „Jutrznia” wraz z orkiestrą „Kamerton” udał się z pielgrzymką do 

Włoch. Wziął udział w liturgii w rozgłośni Radia Watykańskiego oraz w liturgii na wzgórzach Monte 

Cassino z okazji 50 rocznicy bitwy. 

W dniach 31 maja - 10 czerwca 1997 roku odbyła się VI Pielgrzymka Ojca Świętego do Polski 

pod hasłem „Chrystus wczoraj, dziś i na wieki”. 02 czerwca Papież Jan Paweł II odwiedził Gorzów 

Wielkopolski. Uroczystą mszę św. uświetniły połączone chóry z diecezji zielonogórsko-gorzowskiej 

(w tym chór „Jutrznia”). 

Trzy lata później wróciłeś do Włoch. W lipcu 1997 roku odbyła się pielgrzymka do Włoch chóru 

i orkiestry pod hasłem „Stajemy jak owce, by służyć Ci znów! My Polska, my Naród, lud Twój” w 200 

rocznicę powstania Hymnu Narodowego. Po audiencji w Castel Gandolfo u Jana Pawła II  w swoich 

notatkach osobistych, Dziadku, zapisałeś: „W krótkich przeprowadzonych rozmowach Ojciec Św. 



wyraził wielką wdzięczność za wyciągniętą jakby z zapomnienia tę historyczną wartościową pieśń, 

oprócz której zabrzmiały w wykonaniu chóru mieszanego „Jutrznia” i orkiestry „Kamerton” niektóre

części Mszy koronacyjnej W.A. Mozarta.” 

W programie pielgrzymki odbył się koncert w liturgii mszy św. pod Monte Cassino oraz 

w radiu Vaticana na  żywo. Chór z orkiestrą koncertował ponadto w kościele p.w. Św. Łukasza w

Weronie.

W dniach od 18 do 25 sierpnia 1998 odbyła się wycieczka chóru „Jutrznia” i orkiestry 

„Kamerton” do Zakopanego i okolic. W kościele p.w. Matki Boskiej Fatimskiej w Zakopanem odbył się

koncert chóru i orkiestry w liturgii mszy św., kolejny koncert odbył się w kościele w Skoczowie.

Kolejna zagraniczna podróż chóru odbyła się na Węgry w sierpniu 1999 r. Był to wyjazd 

koncertowo – rekreacyjny chóru „Jutrznia” i orkiestry „Kamerton”. Zgodnie z programem wycieczki 

odbył się koncert w liturgii mszy św. w kościele w Gyor. Również mieszkańcy Budapesztu mieli okazję

wsłuchać się w muzykę sakralną, którą  wykonał w kościele chór „Jutrznia” i orkiestra „Kamerton”. 

W drodze powrotnej chór z orkiestrą koncertowali w liturgii mszy św. w kościele polskim 

w centrum miasta z okazji święta Matki Boskiej Częstochowskiej.

Chór „Jutrznia” i orkiestra „Kamerton” nawiązywał kontakty i gościł w Kunicach chóry 

z Niemiec m.in. z Bawarii (1990 r.), chór kameralny z USA/Kalifornia (1993 r.) oraz chór Appasjonata 

z Francji (1994 r.).

Nie sposób wyliczyć wszystkich wyjazdów koncertowych oraz pielgrzymek chóru „Jutrznia” 

i orkiestry „Kamerton”. Wypiszę je dla Ciebie, Dziadku, w ostatnim liście, ale i dla siebie, by

pozostawiły ślad na papierze i zostały we wspomnieniach rodziny.

Kochany Dziadku Mietku!

 Dziś trochę o nagrodach i wyróżnieniach. Chcesz posłuchać o sobie czy o mnie? Domyślam 

się, że bardziej interesują Cię moje wyczyny . Mam także w tej dziedzinie  osiągnięcia. Moja pani od 

skrzypiec mówi, że mam talent. Nie chciałabym go zmarnować. Do moich najważniejszych sukcesów 

należą:

· III miejsce gr. I – V Żarskie Spotkania Smyczkowe – Żary 8-9.03.2019;

· II miejsce gr. I; Nagroda specjalna – Największa osobowość Konkursu III Zielonogórski

 Konkurs Skrzypcowy – Zielona Góra 6.04.2019 r. ;

· II miejsce gr. I; Nagroda Specjalna – Radość z muzykowania;

· III miejsce –Konkurs Zespołów „Od duetu do nonetu” Zielona Góra 13.01.2020 r.;

· II miejsce – Ogólnopolskie Forum Instrumentalne „Miniatura 2020” – Świebodzin 

 22-23.02.2020 r.;

· II miejsce – IV Ogólnopolski Konkurs „Talenty skrzypcowe 2021” 15-25 05. 2021 r.

Cieszę się, że odziedziczyłam po Tobie talent muzyczny i mogę go rozwijać dzięki wsparciu

mojej rodziny, która mi w tym kibicuje. 

Dzięki Tobie wielu młodych ludzi rozwinęło również swój talent. Legenda głosi, że większość 

dzieci uczęszczających do szkoły muzycznej w Żarach to uczniowie SP-10. Ale tak właśnie było. 

Wielu z nich ukończyło Szkołę Muzyczną I i II stopnia oraz Akademię Muzyczną.

Ale nie tylko w Kunicach pracowałeś i zarażałeś ludzi pasją. Byłeś głównym instruktorem 



muzyki w Żarskim Domu Kultury. W latach 70-tych zatrudniony zostałeś jako nauczyciel gry na 

skrzypcach w PSM w Żarach, a w Społecznym Ognisku Artystycznym przy klubie HSO Kunice jako 

instruktor z zakresu gry na gitarze. W latach 90-tych pracowałeś jako nauczyciel muzyki w Liceum

Ogólnokształcącym im. B. Prusa w Żarach. 

Za osiągnięcia w pracy dydaktycznej, wychowawczej i opiekuńczej wielokrotnie byłeś 

nagradzany przez dyrektora swojej macierzystej szkoły. Za aktywną pracę w zakresie wychowania 

pozalekcyjnego wśród dzieci i młodzieży otrzymywałeś podziękowania od Kuratorium Okręgu 

Szkolnego w Zielonej Górze. Otrzymałeś również nagrodę Inspektora Oświaty i Wychowania 

w Żarach za trud pedagogiczny oraz wszystkie dobra nauczycielskie pozostawione społecznej 

służbie. Z okazji Dnia Działacza Kultury corocznie otrzymywałeś podziękowania i nagrodę za 

wniesiony wkład w dalszy rozwój kultury od dyrektora Huty Szkła Okiennego w Żarach oraz 

Naczelnika Miasta Żary. W 1997 roku otrzymałeś, Dziadku,  od ks. Jana Bagińskiego - muzykologa

propozycję umieszczenia swojego biogramu w Słowniku Polskich Muzyków Kościelnych XX wieku.

Jestem dumna, kiedy słyszę takie opowieści. Ludzie opowiadają nie tylko o Twojej niezwykłej 

charyzmie, ale przede wszystkim o tym , że byłeś bardzo dobrym człowiekiem. Takim zwyczajną,

ciepłą osobą i to jest piękne…

Tośka

Kochany Dziadku Mietku!

 Moja przygoda w odkrywaniu Ciebie dobiega końca. To była bardzo ciekawa podróż, w którą 

zabrałam również babcię Dziunię i ciocię Marylę. Z każdym spotkaniem odnajdowałam coś nowego, 

odkrywałam kolejna cząstkę siebie  w Tobie. Wprawdzie nie jestem tak otwartą osobą jak Ty, raczej 

nawet zamkniętą i nieśmiałą, ale lubię pomagać innym. Jestem też pilna w wykonywaniu

obowiązków – tego Ciebie i mnie nauczyła szkoła muzyczna, trzeba umieć połączyć obie te szkoły. 

 Dla mnie byłeś do tej pory po prostu dziadkiem Mietkiem, którego nigdy nie spotkałam. 

Teraz jesteś mi bliższy. Dla wielu kuniczan jesteś postacią znaną, ale dla młodego pokolenia już 

nie. Dlatego cieszę się, że mogłam Cię poznać i przybliżyć Twoją sylwetkę innym. Byłeś osobą 

nietuzinkową. Poza talentem muzycznym, to właśnie dobroć, szlachetność, uczynność, pracowitość

i  opiekuńczość  ludzie w Tobie widzieli. Zmarłeś po ciężkiej chorobie 08 sierpnia 2001 roku. 

Pozostawiłeś muzykę w sercach innych ludzi i pamięć o sobie. Nie martw się, Dziadku, bo muzyka

wciąż płynie…

 Tośka

                      

   

 Kochany Dziadku Mietku!

 To już ostatni list. Zapiszę w nim chronologicznie najważniejsze wyjazdy i koncerty, których

byłeś dyrygentem i organizatorem. Niech to nie zginie. Spośród nich można wymienić:

· 29.11. - 01.12.1968 r. udział zespołu „Pegazy” w V Ogólnopolskim Festiwalu Piosenki i 

zespołów instrumentalnych Związku Zawodowego Chemików Grudziądz;



· 11.06.1972 r. udział w II konfrontacjach muzycznych „ODRA - WARTA” w Kostrzynie nad 

Odrą;

· 03.05.1990 r. udział chóru „Jutrznia” i orkiestry „Kamerton” w Diecezjalnym Festiwalu Chórów 

Parafialnych „SACROCHÓR” w Głogowie;

· 29.05. - 30.05.1992 r.  udział chóru „Jutrznia” i orkiestry „Kamerton” w peregrynacji figurki 

Matki Boskiej Fatimskiej oraz obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej w Kunicach;

· 25.07. - 26.07.1992 r. udział w liturgii mszy św. chóru „Jutrznia” i orkiestry „Kamerton” 

na Jasnej Górze w Częstochowie;

· 1996 r. koncert chóru „Jutrznia” i orkiestry „Kamerton” z okazji 50-lecia Zespołu Szkół 

Budowlanych;

· 1996 r. koncert uczniów LO z okazji 50-lecia Liceum Ogólnokształcącego im. Bolesława Prusa;

· 07.07. - 19.07.1996 r. wyjazd chóru „Jutrznia” i orkiestry „Kamerton” do Francji;

· 30.06. - 05.07.1995 r. wyjazd chóru „Jutrznia” i orkiestry „Kamerton” na Bawarię, Passau, 

Amberg, Kyllburg, Trier i Luxemburg;

· 17.04.1999 r. udział chóru „Jutrznia” i orkiestry „Kamerton” w inauguracji dzwonów 

w Nowogrodzie Bobrzańskim;

· 18.05.1997 r. udział chóru „Jutrznia” i orkiestry „Kamerton” w Międzynarodowym Śląskim 

Festiwalu Muzycznym „POROZUMIENIE” – Żary, kościół NMP;

· 15.08.1997 r. udział w liturgii mszy św. chóru „Jutrznia” i orkiestry „Kamerton” w Rokitnie;

· 10.11.1997 r. uroczysty koncert muzyczno-poetycki z okazji Narodowego Święta 

Niepodległości – Żary, Sala konferencyjna Ratusza;

· 18.12.1997 r. koncert świąteczny w firmie Kronopol w Żarach;

· 04.01.1998 r. udział w VI finale Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy – Koncert Kolęd 

w wykonaniu chóru „Jutrznia” i orkiestry „Kamerton” – Filia Żarskiego Domu Kultury „Kunice”;

· 24.04.1998 r. koncert chóru „Jutrznia” i orkiestry „Kamerton” w Niemczech w Bad Muskau;

· 06. - 09.01.1999 r. udział w finale V Ogólnopolskiego Festiwalu Kolęd i Pastorałek w Będzinie; 

Wyróżnienie w kategorii – chóry grupa dorosłych;

· 04.1999 r. udział w liturgii mszy św. z okazji zakończenia Rekolekcji Nauczycieli w kościele 

garnizonowym w Żarach;

· 08.05.1999 r. koncert w ŻDK Luna z okazji spotkania z Sybirakami;

· 15.08.1999 r. koncert chóru „Jutrznia” i orkiestry „Kamerton” w Rokitnie z okazji 10 rocznicy 

koronacji cudownego obrazu Matki Boskiej Cierpliwie Słuchającej

Tośka

Kochana Babciu!

Dziękuję Ci za pomoc i powrót do czasów Twojej i Dziadka młodości, Waszych najpiękniej-

szych lat życia. Dzięki Tobie, Twojemu wsparciu, Dziadek mógł robić to, co kochał.

Kocham Cię, 

Tośka
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